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Z D o d atk am i k o sz tu je  
w p r e n u m e ra c ie : B e z  po -
c z t y :  k w a r ta ln ie  i  z ł . ;
m iesięczn ie  1 z ł. 40  c e n t.
Z  p o c z t a :  k w a r ta ln ie  5z ł.; 
m iesięc zn ie  1 z ł. 75 c. w . a.

In se rc y a  w  p ó łk o lu m n ie  
d ru k iem  g a rm o n t, 7  c e n ­
tów  od w ie r s z a  —  R e lt la -  
m acye s a  w o lne  od o p ła ty  
p o c z to w e j.

(lefeflram $a^eti) Eroomsfuej.
W i e d e ń ,  4.  lipca. (Telegram  Jego  Exceleneyi mi­

nistra stanu do Jego  Excelencyi Nam iestnika we Lwowie.)
Komenda twierdzy Koniggracu donosi Jego  Exce len-  

cyi pierwszemu jen e ra ł-ad ju tan to w i  Jego Mości Cesarza  
dnia 3. b. m. 1866 o godzinie 10. min. 30. w ieczorem :

R ezulta t stoczonej dziś między K d n i g g r a c e m  i J  o-  
s e f s z t a d e m  bitwy był aż do 2. godziny z południa po­
myślny dla oręża austryaekiego. Potem  zaczął nieprzyja­
ciel nas oskrzydlać i odpierać. Główna kwatera ma być 
w Sw inarku  przy gościńcu do Hohenbruck.

Część urzędowa.
( z  urzędowej części w  nK rakauer Zeitung.“)

Podług  oznajmienia wysokiego c. k. mini s te rs twa s tanu z 28. 
cze rwca  r.  b. L.  12301/828,  obwieści ło wysokie c. k. mini sters two 
wojny pod dniem 26.  cze rwca r. b. L.  21)93 oddział  14. ,  że wy­
płata zupełnej  należytości  zn zaopat rzenie  wojsk p rzechodzących 
przyzwoloną zos tał a ze s t rony eraryum wojskowego każdemu,  kto 
p r z y j m i e  dla zaopa t rzenia  żo łn ie rza  r anionego,  chorego lub wra ca ­
jącego do zdrowia  armii południowej  lub północnej ,  j eże l i  należy- 
tość  tą  będzie żądaną.

Środe k  ten zdolny do powiększenia l iczby zg łaszających się 
dla przy jmowania r anionych,  chorych i r ekonwalescentów obudwu 
armii,  podaje się niniejszem do wiadomości  powszechnej .

Z Prezydyum c. k. komisyi  Nnmiestniczej .
K raków,  2. lipca 1866.

Część nieurzędowa.
Lw ów , U. lipca.

„D e b a l t e “ p isze :  Otrzymujemy z winrogodnego  ź ró d ła  nas tę ­
pujące doniesienie,  podług k tórego miała l losya już sposobność 
s twierdz ić  p raktycznie  swoją neut ra lność :  Oddział  pruskiej  pie-  
choły zos ta ł  w po tyczce pod Oświęcimcm wypar ty  za  g ran icę  r o ­
syjską.  ( ? )  P ru sa kó w  przyjęto na ziemi rosy j sk ie j ,  ale natychmiast  
rozbrojono.  Układy  względem dalszego ich losu toczą się.

Ten sam dziennik dowiaduje się, że dnia 30.  z. m. miała 
r o z p ° eząć się p r ze p ra w a  za Dunaj skoncent rowane j  pod Ruszczu-  
kiem armii tureckiej  pod dowództwem Omera Baszy.  Wiadomość  
t a  j ednak powta rza ła  się już tak częs to,  że i t e raz  j e szcze można 
j„j niedowierzać.

Jak  wiadomo, przyję ła  na siebie F ra nc ya  zas tęps two interesów 
prusk ich  w Austryi ,  Bawary i ,  Wi r t embergi i  i w Badeńskiem,  gdy  ty m ­
czasem zas tęps two in teresów aus t ryackich poruczone  zostało  posel ­
stwom holenderskim.  Chcąc t edy z łożyć dowód bezparcya lnośc i  oświad­
czył  gab inet  f ranenzki  podług doniesienia „Moni to ra“ , że go tów przy jąć 
na siebie opiekę nad poddanymi Austryi  w t akich  miejscach,  gdzieby 
rząd holenderski  nicmiał  aj entów dyplomatycznych.

Książę Gorczakóiu  wyda ł  do rep rezentantów’ Bosyi  za g r a ­
nicą okólnik,  k tó r y  ma szczególnie wyjawić znaczenie i cel rozło­
żenia w ojsk  rosyjskich.  W e  wstępie oświadcza okólnik,  że R o ­
s j a  chce p rzedewszys tk iem zachowywać na wszystk ie  s t rony  j a k  
najściślejszą neut ra lność .  Natomias t  chcąc zabezpieczyć ludność 
tych t e ry to ryów gran icznych,  k tó r e  mogą stać się widownią  wypad­
ków Wojennych,  a szczególnie ażeby zapoli iedz przeniesieniu walki  
na t e ry to ryum rosyjskie ,  uzna ł  rząd rosyjski  za r zecz  pot rzebną,  
uformować tek u g ran icy rosy j sko-aus t ryackie j ,  j ako t eż  rosyj sko-  
pruski  ej znacznie jszy korpus  obse rw acy jny ,  k tó ry ma operować  
w ruchomych kolumnach i zabierać wypar te  za granicę anst ryack ie  
lub pruskie  oddziały.  Bardzo krótkiem z resztą ,  a może nawet  za 
nadto k ró tk iem jes t  umotywowanie  armii  nadpruckiej ,  k tóre j  zada ­
niem ma być,  w obec zbrojenia  się Borty i pochodu wojsk  tu r e c ­
kich ku Dunajowi  zająć pozycyę przeciw wkroczen iu  ich do Księstw 
Naddunajskich.

L W Ó W ,  3. lipca.  Na północnym te a t rze  wojny nie p rzy ­
szło jeszcze do walnej  s tanowczej  bitwy. Zdaje się, iż armia na­
sza w Czechach skoncen trowana ,  oczek iwa ła  na zupełne zo r gan i ­
zowanie się woj ska związku  niemieckiego,  ażeby wspólnie z woj­
skiem tern skombinowane rozpocząć operacye.  Potyczki  w różnych 
miejscach pogranicznych,  pod Podolem,  Nachodem i innych,  napad 
Pru sa kó w  na Oświęcim,  zwycięzko odparty,  były to wszys tko  czę­
ściowe utarczki ,  mniej lub więcej zacięte ,  ale nie decydujące.  W o j ­

ska nasze walczyły w nich z n iez równaną walecznością i dzielnie od­
p iera ły nieprzyjaciela,  na wielu punktach z p rz e wa żn ą  si łą w y s t ę ­
pującego.  Szós ty  korpus  Fm!. Ramminga w potycze między N a ­
chodem a Skal icami świe tną  okrył  się chwałą,  szczupłcmi  s to s un ­
kowo si łami u trzymał  się na pozycyi  i odpar ł  nieprzyjaciela,  k tó ry  
dwakr oć  l iczniejsze wojsko do boju prowadzi ł .  W e dł ug  ostatnich 
wiadomości  Finl.  Gablenz zbi ł  na g łowę  Prusak ów  pod T rau te nau  
w dniu 28.  przeszłego miesiąca.  Ja koż  nieprzyjaciel  na wielu punk­
tach wypar ty ,  opuszcza s t anowisko chwilowo w północnych  C z e ­
chach zajęte i spodziewać się można,  iż w k ro tce  skończą się n a ­
pady Prusaków i bój w własne ich kraje  p rzenies iony  będzie.  L u ­
dność w Czechach wszędzie najżywsze dia wojska naszego okazuje 
współczucie.  J a k  w całej monarchi i  tak i w Czechach lud wie do ­
b rze  o tern, że żo łnierze  co z bronią  w ręku  walczą,  k r e w  swoją  
za kraj  przelewają,  zasłania jąc  go piersiami swemi p rzed obcym 
najazdem.  Slusznse wódz naczelny armii  północnej  mówił ,  że w wojnie 
obecnej za każdym żołn ie rzem stoi dziesięciu ze s tanu cywilnego.

Organizacya  wojska związku  niemieckiego,  t ak  żywo oczeki ­
wana,  szczęśl iwie dokonana został a,  i wojsko to niebawem na linię 
bojową wystąpi .  G łównym dowodzącym armii  związkowej  wybrany  
zos ta ł  Książe Karol  bawarski ,  j eden z najzasłużeńszych we t e r anó w  
między jenerałami  niemieckimi,  młodszy  b r a t  sędziwego Króla L u ­
dwika bawarskiego,  k tó rego  wnuk obecnie na t ron ie  zasiada.  G łó ­
wno dowodzący  armii  niemieckiej  zos tawać j e d n ak  będzie pod k ie ­
runkiem naczelnego wod za  armii  au s t ry a ck ie j , i działać będzie 
w porozumieniu z bzm.  Benedekiem,  według planu wspólnie uinó- 
wioneg'o. t y m  sposobem pozyskano j ednol i tość  k ie runku wszelkich 
operacyj  wojennych , niezbędny w aru nek  pomyślnego p rowadzen ia 
kampanii .

O wojsku hanowersk iem nie mamy dotąd dokładnej  wiado­
mości.  W  Frankfurcie były doniesienia,  że wojsko to P rusaków 
odpar ło i pod Langensalza w Saxonii znaczną  im klęskę zadało.

| Późnie jszy j edn ak  te legram z Pa ry ża  donosi,  iż wojsko hanowerskie  
w dn. 28.  cze rwca  z łożyło broń i kapi tulowało  na łaskę i niełaskę.  
Te legram ten w każdym razie bl iższego j e szcze potwie rdzen ia  po­
t r zebuje ,  widocznie on bowiem z prusk iego  ź ród ła  pochodzi .  Zdaje 
się j ednak ,  iż w g łównym sztabie hanowerski  zna jdował  się zd ra jca ,  
co z P rusakami  był  w porozumieniu.  Urzędowe  dzienniki  niemiec­
kie donosiły,  że j e n e r a ł - a d j u t an t  Tsch i rschn i t z ,  wyrok iem sądu woj ­
skowego na ka rę  śmierci  skazany został ,  zaś  mini s te r  wojny hano­
werski  dymisyę o t rzymał .  Ł a t w o  pojąć,  iż w obec zdrady  w wła ­
snym obozie,  pozycya korpusu hanowersk iego  nader  t rudn ą  być 

| musiała.
Zwyc iez two  nasze pod Cus tozzą tak p rze raz i ło  Wł o ch ów ,  iż 

armia piemoncka żadnego znaku  życia odtąd nie daje i po ­
dobno zupełnie zdezorganizowana ,  cofnęła się po za Mincion i 
Pad , zaniechawszy wszelkich k ro ków  zaczepnych.  P i e rw szy  to  
sku te k  zwyc iez twa  armii na s z e j ; demora lizacya n ieprzyjacie la  więcej  
go zni szczy niż materyalne s t r aty,  j akie ponieść mógł ,  chociaż i t« 
bardzo były wielkie.  Nie  s łychać nic ani o Garibaldim i jego 
ruchawce ,  ani nawet  o flocie włos k ie j ;  wszys tko  ucichło.  Zdaje 
się, iż p r ze gra na  pod Custozzą ws t rząsnę ła  silnie całym rządem 
piemonckini ,  Król  W i k to r  Emanuel mógł  się p rzekonać,  że w szy s t ­
kie siły jego nie wystarcza ją ,  żeby Austryi  wydrz eć  p rowineye  
L omb ardo-weneck ie ,  i zdaje się, iż poczyna pojmować,  ze Króles two 
j ego  bez Lombardo  -  Wenecy i  obej ść się będzie musiało.  Bo t eż  
bohater skie pułki  nasze to nie ów mot łoch ze wszech s t ron  z e ­
brany,  nad k tó rym Garibaldi  i Cialdini  ła twe odnosić mogli  zwy-  
cięztwa.

Kiedy zaś wojsko włoskie widoczna opanowała  t rwoga,  w a r ­
mii naszej  przeciwnie  zapał  doszedł  do najwyższego stopnia.  Pułki  
nasze z upragnieniem nowego wygląda ją  boju,  w k tó rymby n ieprzy­
jaciela do szczętu zniszczyć mogły.  Jedna  bi twa wygrana usunę ła  
niebezpieczeństwo od południowej  ściany m o n a rc h i i ; Kró les two L om -  
ba rdo -we uec k ie  s t anowczo j e s t  dla Aust ryi  u r a t o w a n e ,  obecni  
władzcy włoskiego półwyspu nie pokuszą się już  podobno o j ego 
wydarcie.

Pos tawa neutralnych mo cars tw  europejskich w niczom się dotąd, 
nie zmieni ła w obec toczącej  się wojny. W e  Fran cy i  ze wszys tk ich 
w ar s t w  spo łecznych  odzywa się s t anowczy  głos za u t r zymaniem 
pokoju,  j a ko  najpierwszej  pot rzeby  k ra ju .  Na posiedzeniu ciała 
p rawodawczego  z dnia 2-5. cze rwca  opozyeya us i łowa ła wywołać  
manifestacye pokojową przed ukończeniem obecnej  kadencyi .  Dały 
się s łyszeć  wymowne g łosy pp- L ar ab ur e ,  T h ie r s a  i Ber r ye ra ,  a 
g łosy  te st łumiono pod pzorem,  iż ciało p r awodawcze  raz  już  po­
s tanowiło,  nie wdawać się w żadne rozpr awy co do sp raw zew nę­
t r znych.  Lecz  nie tylko w ciele p rawodawczem przemawiano za 
pokojem,  lud f rancuzki  wyraźnie żąda pokoju.  Cesa rz a  Napoleona,  
zwiedza jącego p race  około pałacu wystawy,  t łum robo tn ików przyjął



o kr zy k ie m :  Niech żyje pokój!  W a ż n e  to z j awisko  i bardzo z n a ­
czące,  bo rząd f rancuaki  w obec tak wyraźnej  woli całego narodu 
o wojnie myśleć nie może.  Ja k oż  dzienniki  pó lu rzędowe  francuzkie 
p rzepełnione są zapewnieniami o zupełnej  neu tra lnośc i  Francyi ,  o 
pragnienia r ządu,  ażeby wojna,  k tó ra  na nieszczęście wybuchła ,  jak 
naj rychlej  skończyć się mogła i pokój znow zakwitnął .

W  Anglii Kró lowa  Wi k to ry a  p rzy ję ła  dymisyę ministeryurn 
Russcl -Glads tona,  czego się nie spodziewano.  Snać monarcbini  nie 
chcia ła  przystać na rozwiązanie  par lamentu,  na agi tacyę wyborczą,  
w obec g roźnych  wypadków na stałym lądzie europe jskim.  Powołała 
więc T o ry s ów  do uformowania nowego gabinetu,  na k tórego  czele 
lord  Derby s tanąć ma. L o rd  Derby jest  naczelnikiem s t ronnic twa,  
które  w czasie wojny duńsko -  niemieckiej ,  p rzemawia ło  za inter-  
wencyą  Anglii  na korzyś ć  Danii, a nawe t  w izbie wyższej  p r ze ­
p r owadz i ło  wotum nieufności  dla ministeryurn Palmers tona,  a r aczej  
wotum nagany z powodu mniemanego opuszczenia Danii.  Torysowie  
wiec obejmą s t e r  r ządu w Anglii.  Choc iaż zaś z powodu rodowych 
t radycyi  więcej są skłonni  niż Whigowie  do wdawania  się w sprawy 
kon tynentu europe jsk iego,  to j ednak  obawiać się nie można,  żeby 
Anglię do czynnego wystąpienia w obecnej  wojnie,  na korzyść  tej 
lub owej st rony wciągnąć zdołali .  P rzeważna  większość narodu an­
gielskiego chce s tanowczo pokoju,  obojętna jes t  na wszys tko,  co 
w Europie dziać się może,  byle tylko ma teryalnego  interesu Anglii 
widoeznie nie dotykało.  Usposobienie to ludu angielskiego tak jest  
wyraźne ,  iz żadne miui ste rynm w br e w  niemu działać me może. 
Zre sz tą  Torysowie  nie długo się p rzy  s t e rze  r ządu  u trzymać zdo­
łają,  bo większość izby niższej  nie będzie z niemi t r zymała .  R o z ­
wiązanie par lamentu zdaje się prze to  nieuniknione,  powołanie T o ­
rysów odwlec mogło nowe wybory  na czas  niejaki ,  ale wybory te 
s t a ły  sic konieczne właśnie dla przyjścia T o ry s ó w  do s t eru rządu.  
Z ministeryurn Russell  - Glads tona izba niższa w’ obecnym składzie 
łacniej  niż z Torysami  porozumieć się mogła ,  pomimo klęski ,  j aką 
mini steryurn to w kwestyi  r eformy poniosło.

Na ważniej sze  wypadki  zanosi  się podobno w Księstwach Nad-  
dunajskich,  w Multanach i Wołoszczyźn ie .  N iedawno paryzki  „Me­
moriał  d iplomat ique“ zapewni ł ,  że Po r t a  otomańskn z r ze k ła  się s t a ­
nowczo zbrojnej  int erwencyi ,  że skłania  się nawet  do uznania księ­
cia Hohenzol le rn  hospodarem Multan i Wo ło szczyzny .  Świeże zaś 
t e l egramy z Bukaresz tu  donoszą,  że mieszkańcy nadbrzeży  Dunaju 
chron ią  się do miasta,  Ze wojska tureckie gotują się do przejścia 
Dunaju,  do wkroczen ia  na t e ry to ryum wołoskie.  Omer  Basza p r zy ­
być już miał do Ruszczuku z l icznym sztabem i z ki lkoma pułkami 
posi łków egipskich.  Zbro jna  interweneya tu rec ka  t ak  często zapo ­
wiedziana i znow odwoływana była,  iz nic pewnego o niej powie ­
dzieć nie można.  Za łowaćby  zaś wypadało,  gdyby P or ta  n tomauska 
właśnie u chwili obecnej Księs twa Naddunajskie  pod ścisłą swą 
władzę  zagarnąć  chciała,  kiedy się obecny nawet  r ząd Ks ięs tw od 
uznania zwie rzchn ic twa  Turcy i  wcale nie usuwa.  S i ły  wojenne 
mołdo-wołosk ie ,  pomimo wszelkiego wytężenia  kraju,  są wprawdzie 
za słabe,  ażeby wojsku zwierzchniczego mocars twa sku teczny opór  
dać mogły,  lecz lękać się wypada,  Ze zbrojna  interweneya Turcy i  
wywoła  wdania się Rosyi ,  i spowodować  może podniesienie całej 
kwes ty i  wschodniej ,  w której  za ła twieniu wszystkie  mocarstwa euro ­
pej skie  udział  wziąśćby musiały.  Mogłoby to sprowadz ić powszechną 
eu rope j ska ,  wojnę z wielkiem nieszczęściem dla świata całego,  k tóry 
dość juz cierpi  w sku tek  walki ,  k tó ra  w Niemczech i we Włoszech  
t a k  niesumiennie wywołaną  została.

Monarchia Austryacka.
W i e d e ń ,  30.  czerwca .  ( N ow iny dworu.)  Naj jaś.  Pan 

p r zy by ł  wczoraj  o godzinie 0 z rana  z Schonbrunnu  do Wiednia,  
konferował  z pp. ministrami Mensdorffem i F rankiem,  udzielał  kilka 
audyencyi  p rywatnych i o godz.  2. powróc i ł  do Schonbrunnu.  Najj ,  
Pani  powróci ła wczora j  o godzinie 5. z ran a  osobnym pociągiem 
dworsk im z Ischl do dworca  kolei w Penzingu w towarzys twie  
ochmist rzyni  dworu lir. Konigsegg  i ki lku dam dworu.  Najj.  Pan 
oczek iwa ł  w dworcu  kolei na Cesa rzowe .  Najj .  Pańs two powi ­
t a ws zy  się se rdecznie udali się powozem dworskim do Schonbrunnu.
Najj .  Pani  ma za dni kilka udać się znowu do Ischl.  J .  C. M. 
Arcyks iąże  Karol  Ludwik  i Arcyksiąże  E r n e s t ,  mają p rzybyć tn 
w przyszłym tygodniu.

(P ie r w s z y  transport rannych)  z północnego t ea tru  wojny 
nad sz ed ł  do Wiedn ia  ił. 29.  z. m. o godz.  11. przedpołudniem ko­
leją północną.  P rzywieziono około 300  lekko rannych.  Cz łonko­
wie komi tetu  do celów pa t ryo tyczuych byli obecni w dworcu k o ­
lei i czuwali  nad tern aby rannych os t rożn ie  przenoszono do p o ­
wozów.  Powieziono ich do szpi ta lu na przedmieściu Alser.  Dr u cci 
t r an sp or t  nadszedł  po południu.  Mnóstwo ludu oczekiwało na j ego 
p r zy by c ie ;  rannym rozdawano  drobne podarunki  i okazywano im
w ogóle najczulsze współczucie.

D alszy  w ykaz  ranionych z  armii północnej, oddanych do 
szp ita lu  garnizonowego w  Jozefsztadzie .

Z pułku piechoty hr.  Har tmanna  Nr.  9 . :  Kapitan Karol  Dittl  
podporucznik J ó z e f  Wiesner.

L  pułku piechoty hr .  Mazzuchel l i  Nr ,  10. :  Kapitan Antoni 
Czerny.

Z pułku piechoty barona  Ajroldi  Nr.  2 3 . :  Podpułkownik Hie­
ronim hr.  Z e d lw i t z , kap i t anowie F ra nc i sz ek  Thaller  i Antoni
Stojan,  po ruczn ik Karol  P rzed a k , podpor .  Michał  Vluisuvłicvic»

Z pułku piechoty Księcia P a rm y Nr.  2 4 . :  Poruczn ik  Adolf 
Erlacher  i podporucznicy Kaz imierz  G utow ski , Fe rdynand  M u ck , 
Floryan Vugdragovic.

Z pułku piechoty barou Bianchi Nr.  55 . :  Kapitan Adolf  S tau -  
dacher , porucznik  Rudol f  Czerminger.

Z pułku piechoty Księcia W a zy  Nr.  60 . :  Podporuczn ik  Jul iusz 
Sterzing.

Z pułku piechoty finl. F ra n k a  Nr.  79 . :  Podporuczn ik  Marcin 
B a rtu ś  cli.

Z 6. batalionu s t r ze lców : Podporuczn ik  Karol  Gruber.
Z 12. batalionu s t r z e l có w:  Kapi t an Jan  Mówald.
Z 16. batal ionu s t r ze lcó w:  Kapitan Alfred W a ń ka , porucznicy 

T e o d o r  G sund , Hugo H ofm ann , Jan M udra , podpor .  Alfred Matt.
Z 24. batal ionu s t r ze lców:  Podporuczn ik  Verczensky  ( ?) .

D alszy w yka z  strat armii południowej w  bitwie pod Custozza
Polegl i :  Poruczn ik  oficer ordonansowy Karol  baron Hinkeldey  

z pułku huza rów hr .  Palffy Nr .  14.
Z 4. batal ionu s t r ze lców cesa r sk ich :  Kapitan Karol  M ayr ,

porucznik  Karol  Carli , podpor .  Wi lhelm Lewetzow.
Z  pułku piechoty Dom Mikupla Nr .  39 . :  Kapi t anowie Józef  

K oranda , Jul iusz Wetlinami , porucznicy Ferdynand  Bibiiscli, Gustaw 
W eidiich , Jó z e f  Vam ossy, podporucznicy Franci szek  K ampfmuller, 
T eo d or  H ofm ann , Michał  Rossler.

Z pułku piecholy Kró la  holenderskiego Nr.  63 . :  Kapitan
Wincen ty  K lein , podporucznik  Alfons hr.  Ł u v a u x  de Vrecourt.

Z pułku piechoty W.  Księcia Toskańskiego Ferdynanda  IV. 
Nr .  6 6 :  Kap i t anowie :  Jan R zep ińsk i , F ranc i szek  Karol  Haag, E d ­
ward K r u s z k a ,  porucznik  T eod or  l i irkoc ic:  podporucznik Paw eł  

. Fischer.
Ciężko rann i :  z pułku piechoty barona  Maroicic Nr .  7 . :  Ka­

pitan Karol  Schluet de ScJi/uetenberg; porucznik  Józef  Klimba-  
ch e r ; podporuczn icy:  Hermann H ann, Auerberger  ( ? ) .

Z pułku piechoty hr .  Thuna  Nr.  29 . :  Kapitan Paw eł  S k a ł k a ; 
po ruczn ik Ludwik  Nachodzky de Neudorf:  podporuczn icy:  Maxy- 
milian M ariany , Filip Rebic.

Z 4go batal ionu strzelców cesa rskich.  Kap i t anowie :  Maciej 
Kecht  i Jakób Troiło.

Z pułku piechoty Króla bawarsk iego Nr.  5. Major Bazyl i  Se-  
kulic Momirow  ( n i e o i l sz uk a ny ) , kapi tanowie:  Józe f  D raudt , J ó ­
ze f  B il tm a n n , F ranci szek  T o s t ,  Paweł  Górbitz i Michał  Basch;  
poruczn icy:  Jan H orra th ,  Adolf Eibenstein  i Antoni Clipiński; 
podporuczn icy :  Gejsa Artner, Włady s ła w Laposan  i Smetana.

Z pułku piechoty Dom Miguel Nr .  39.  Kapi t anowie :  Adolf  
Schuberlh, Ludwik W al/au  i F ry de ry k  Gissubel; porucznicy:  Al­
be r t  Ungard  i F ra nc i szek  Hartting;  podporuczn icy :  Zygmunt  Do- 
mokos , Ludwik  Kórmcndy  i Władys ław Radetzky.

Z pułku piechoty Króla holenderskiego Nr.  63.  Pu łkownik 
P i o t r  P e tro w ic z ; kapi t anowie:  Karol  Tschofen,  Maxymilian Magi- 
stris,  Maurycy W elthern , F ranci szek  Desconicli Ollra i Bern,, 
hord Raltines ter; porucznicy:  Alber t  Wallentin  i Gus taw Posch;  
podporuczn icy ;  Jakób l i i i  bert , F ranc i szek  Wittich S tre i t fe ld ,  
Benedyk t  Emmert, Emil Scala  i Karol  Zuber.

Z pulkn piechoty W. Księcia Toskańskiego Ferdynanda IV. 
Nr .  66.  Poruczn ik  Maciej Zitterer  i podporucznik August  Piere.

Lekk o  ranieni ;  major  Henryk Klein  z 12. pułku artyleryi .
Z  pułku piechoty barona Marocic Nr.  7.  Kapitan Karol  Wil-  

zel? (m a j o r  Karo l  P e l z e l j , porucznik adjutant  pułkowy J an K ro . 
piunig  i nadporucznik Alexander Vogel.

Z pułku piechoty hr.  Thuna Nr.  29.  Podporuczn ik  Ł u k as z  
Gocrilocic,

Z pu łku  piechoty Króla bawarsk iego Nr.  5. Kapitan Numa 
Torkos.

7j pułku piechoty Dom Miguel Nr .  39,  Kapi t anowie:  Henryk  
baron Pitte l  i Ludwik Perczel;  porucznik Ł a z a r z  Szent  -  I c a n y i ; 
podporuczn icy:  Alojzy t o y  Le ichen fe ld , T eod or  Gerenday  i
Szczepan Jovanovic.

Z 4go batalionu strzelców'  cesarskich.  Porucznik  Henryk  hr.  
S izzo -N o rr is  i podporucznik Lud wik  Gruber.

Z ^5go batalionu s t rzelców.  Kapitan Fe rdynand  Kiehbach, po­
rucznicy:  Karol  Geiger KUngenberg, Ludwik  Klein, Ferdynand  
Berunek  i Antoni  Lefćbre; podporucznik Gustaw Grimburg.

Ł  pułku piechoty Króla holenderskiego Nr.  63. Poru cz n ic y :  F e r ­
dynand b a r . Grammont de Linthal  i Jan St. oj ano w ; podporucznicy:  
Ignacy Androtic , Mojżesz L u ka ts  i Jul iusz Obengruber.

L  pułku piechoty W.  Księcia Toskańskiego  Ferdynanda  IV. 
Nr.  66.  Kapitan Józet  ( Ed m un d ?)  Riegg, podporucznik  Bazyl i  P o ­
kra jać  (nieoi lszukany).  Raniony i w niewoli podporucznik A r tu r  
Schwarz/eithner.  ̂ P o le g ło : 313 ludzi;  ranionych 1163 ludzi.  N a ­
zwiska sz e re gow ców  będą później ogłoszone.

K R O N I K A .

(P o s ie d z e n ie  R ady  m ie jsk ie j)  o d b ęd z ie  się  ju tro  d n ia  5. b. m. o g o d z in ie  
6 te j w ie c z o re m  w  sa li ra tu sz o w e j. N a  p o rz ą d k u  d ziennym  s ą  n a s tę p u ją c e  
sp ra w y :  1) O d czy tan ie  a d re su  z ło ży ć  się  m ającego  N a jja śn ie jszem u  P a n u  
w  m yśl u ch w a ły  R ad y  z ti n i a 28. c z e rw c a  b . r .  S p ra w . ra d . p. D r. R a jsk i. 
2 )  P o stan o w ie n ie  S e k c y i R . WZg lęd em  w s trz y m a n ia  w s z e lk ic h  b u d o w li now ych , 
z  po w o d u  w ie lk ic h  w y d atk ó w  n ie p rz e w id z ia n y c h . S p ra w . r a d . p. D r .  G no- 
iń sk i —  3 )  U s ta n o w ien ie  e ta tu  ry so w n ik ó w  n a  r o k  b ieżący . S p ra w . r a d .  p . S la sk i .
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4 ) R e s ta u ra c y a  k o śc io ła  P a n n y  M a ry i śn ie ż n e j. S p ra w . ra d . p . I s k ie r s k i .  5 ) 
S p ra w u n e k  60  n ow ych  la ta rn i  do o św ie tle n ia  n a f ta . S p ra w . ra d . p . T y tu s  L e -  
■wakowski. 6 ) P ro ś b a  w ła ś c ic ie la  re a ln o śc i pod  1. 5 7 5 %  o c esy ę  p ie rw sz e ń s tw a  
h ip o te k i. S p ra w , rad - p . D r. C z em ery ń sk i. 7 )  R e s k ry p t  w y s. c . k . m in is te r s tw a  
w sp ra w ie  o p rz e n ie s ie n ie  na  k a sę  m ie jsk a  p ła c y  xx. k a te c h e tó w  n ie k tó ry c h  
sz k ó ł zak o n n y ch . S p ra w . ra d . x. F o rm a n io s . 8 ) D o s ta w a  p ły t  n a  ry n sz to k i. 
S p ra w . ra d . p. E n g e l. 9 )  P ro śb y  o p rz y ję c ie  do gm iny  i n a d an ie  o b y w a te ls tw a . 
S p ra w . ra d . p . P a tra sz e w sk i.  10) P o d an ie  h y łego  d z ie rż a w c y  p ro p in a c y i p. J a n a  
G otz o z w ro t  k au cy i. S p ra w . r a d . p . B a c z e w s k i.  11) W y d a n ie  k a u c y i p r z e d ­
s ię b io rc y  b u d o w li ta n d e ty . S p ra w . ra d . p. W in ia r z .  12) P o d a n ie  w o źn eg o  W . 
P ia se c k ie g o  o e m e ry tu rę . S p ra w . rad . p. G n o iń sk i. 1 3 ) R e s ta u ra c y a  m ie sz k a n ia  
x. p ro b o sz c z a  p a ra f ii św . P ię tn ie . S p ra w . rad . p . E n g e l. 14) P ro ś b a  A m alii 
O p a łk o w ej, w d o w y  p . u rz ę d n ik u  m a g is tra t, o z a o p a trz e n ie . S p ra w o z d a w . r a d .  p. 
D r. G no ińsk i.

(R o z p ra w y  o s ta te c z n e  w  lw o w sk im  c. k . są d z ie  k ra jo w y m .)  Z a b ó j s t w o  
p r z e z  n i e o s t r o ż n e  u ż y c i e  s e r y n g i .  M o jżesz  S ta h lh a m in e r  z B e łz a ,  31 
la t  lic z ą c y , żo n a ty , iz r a e li ta ,  pom ocnik  c h i r u rg a ,  k tó ry  w e d łu g  z e z n a n ia  św ia d ­
ków  i o rz e c z e n ia  b ie g ły c h , s ta ł  s ię  w in n y m  za b ó js tw a  p rz e z  u ż y c ie  w  w y p e ł­
n ia n iu  sw ej funkey i se ry n g i u sz k o d z o n e j , sk a z a n y  z o s ta ł n a  ro z p ra w ie  o s ta te ­
czn e j w  d. 28. c z e rw c a  n a  3 m ie s ią c e  a r e s z tu  (p ro k . p ro p . 6 m iesięc y ) i  p rz y ­
ją ł w y ro k . (P re z y d . r a d z c a  sądu  k ra j .  p . K o la s iń s k j ,  o s k a rż , z a s t . p ro k . pań . 
p. B u d z y n o w sk i.)

P r z e s t ę p s t w o  p r a s o w e .  N a  ro z p ra w ie  o s ta te c z n e j w  dn . 28 . c z e r ­
w ca  s k a z a n i zo s ta li p. Ju liu s z  S t a r k i  26  1. o b rz . r z k .  w ła ś c ic ie l  i  r e d a k to r  
odpow . „ D z ie n n ik a  l i te ra c k ie g o 11 tu d z ie ż  p . K aro l W ild  42 I. o b rz . r z k t . ,  k s ię ­
g a r z  za  w y k ro c z e n ie  p rz e c iw  § . 24 u. p. p r z e z  o g ła sz a n ie  d z ie ł z a k az an y ch , 
na  k a r ę  p ie n ię ż n ą  w  k w o c ie  p ie rw sz y  100 z ł r .  d ru g i 25 z ł r .  ( p ro k u ra t .  p ro p . 
200 z ł r .  i  50  z ł r .)  i  z ap o w ie d z ie li r e k u r s ,  (p re z y d . r a d z c a  są d u  k r a j .  p . J o r -  
k a s z , o sk a rż , r a d z . sąd . k ra j. i  p ro k . p ań . p. D a n e k .)

C iż sam i z a  podobne p rz e s tę p s tw o  sk a z a n i z o s ta li  n a  ro z p ra w ie  o s ta te ­
czn e j w  d. 2 . b . m. n a  k a r ę  p ie n ię ż n ą  k a ż d y  w  k w o c ie  25  z ł r .  (p ro k . p ro p o ­
n o w a ła  po 50 z ł r . )  i z ap o w ie d z ie li r e k u r s .  (P re z y d . r a d z c a  sądu  k r a j .  p . J o r -  
k a sz , o sk a rż , p ro k . pań . i  ra d z . są d . k ra j .  p. D an ek  o b ro ń c a  p. ad w . k ra j .  D r. 
R o d a k o w sk i) .

(Z ab ó js tw o .)  W  B iłc e  w  p o w ie c ie  p rz e m y śla ń sk im  s k ra d z io n o  dw om  
w łośc ianom  trz y  k o n ie , k tó re  p o sz k o d o w an i p o zn aw szy  w  P o d h a jc a c h  na  j a r ­
m arku , za  s ta ra n ie m  c . k. u rz ę d u  p o w ia to w eg o  o d zy sk a li, p o d czas  g d y  dom nie­
m ani sp ra w c y  k ra d z ie ż y  u w ięz ien i i pod  są d  o ddan i zo s ta li. W r a c a ją c  z końm i 
do dom u, za trz y m a li s ię  c i w ło śc ia n ie  w  k a rc z m ie  i z a s ta w sz y  tam  w ó jta , n a ­
leg a li n a  n ieg o  aby  Iw an a  S ta s y s z y n a , p o d o b n ież  w ło śc ia n in a  z B iłk i, k tó re g o  
o u d z ia ł w  k ra d z ie ż y  p o d e jrz y w a li , ta k ż e  pod  sąd  o ddał. P rz y p ro w a d z o n e m u  
do k a rc z m y  S ta sy sz y n o w i sk ręp o w an o  rę c e  i no g i i u s iło w a n o  b ic ie m  w y m u sić  
na nim  p rz y z n a n ie  s ię  do w iny, a le  n a d a re m n ie . W ó w c z a s  11 w ło śc ia n  w  k a r ­
czm ie obecn y ch  r z u c i l i  s ię  n a  n iego  i pó ty  k o p a li go o b casam i aż  n a re sz c ie  
w y zio n ą ł d u ch a , m ając  10 ż e b e r  z łam an y ch  i dek ę  p ie r s io w ą  z u p e łn ie  z g n ie ­
ciona . W  sk u te k  tego  w y to czo n em  zosta ło  ś le d z tw o  są d o w e  p rz e c iw  11 o b w i­
nionym  o u d z ia ł  w  za b ó js tw ie , w ó jt zaś , k tó ry  p a tr z ą c  n a  w sz y s tk o  n ie  uży ł 
żadnego  ś ro d k a  d la  z a p o b ie ż e n ia  te j z b ro d n i, z o s ta ł n ie z w ło c z n ie  zrzu co n y m  

z u rz ę d u .
(P o ż a r .)  W  C i s o w c u  w po w iec ie  B a lig ro d z k im  d. 18. z . m . s p a lił  się, 

dom w ło śc ia ń sk i z  b u d y n k am i g o sp o d a rsk iem i tu d z ież  4 sz . b y d ła . T a k ż e  d z ie ­
cko 6 le tn ie  w ła ś c ic ie la  pon iosło  śm ie rć  w p ło m ien iach . S z k o d a  w y n o s i 400  z ł r .  
O gień m ia ł b y ć  pod łożony . 
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śfiOspo&iTNf '̂o, przemysł i handel.
Ceny p rzec ię tne  cz te rech głównych ga tunków zboża i innych 

a r tyku łów w I. połowie miesiąca cz e r w ca  1866 były nas tępujące 
na t a rgach  w m ia s te c z k a c h :
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walutą a u s try a c k ą

Mec pszenicy ,  .  . 5, 50 5 20 4 60 4 73 4 50 4 60
„ ży ta  . . . 4 4 ♦ 4 30 3 76 3 75 4
„ jęczmienia  ♦ 3 . 3 • 2 50 2 89 3 . 3 75
,, o w s a  . * ♦ 2 20 1 80 1 70 1 57 1 60 2 .

„  l i reczki  . . 2 50 • t 4 . 3 40 4 ♦

kukur ud zy  . 4 50 5 4 50 , . • 6 4

„ zi emniaków , 2 20 2 • * 1 30 1 60 1 75
Cetnar siana . . , 2 20 1 ♦ 1 40 « 80 . 95 3

„  wełny . . . .
„ nasienia koniezu 30 * « * . ♦ « * « 40 ♦

Sag d rze wa  twarde go 5 ♦ 5 • 4 70 6 * 9 • 9 4
„ „ miękkiego 4 2 ♦ 3 80 3 70 7 50 6 50

F un t  mięsa wołowego 9 8 V 8 * 12 4 10 10
M a s o k o w i t y  .  . . 45 1 . 60 ♦ 60 * 53 * - • 55

Teatr wojny.
( P ó ł n o c n y . )  „W ie n er  Zei tung" z dnia 30.  cze rwca  zamie ­

ściła a r tyku ł  nas tępujący:
„Doniesienia , jakie dnia wczora jszego nadeszły z głównej  

kw a te ry  armii  północnej zupełnie są zadowalniające i przedstawia ją  
obraz  n as tę p u j ą c y " :

w s z y s t k i e  korpusy zos taj ące pod dowódz twem fzm. Benedeka 
znajdują się w pozycyach,  jakie im wskazane były według planu 
p ie rwias tkowo ułożonego ,  dotąd w nirzem nie zmienionego.  Nie­
k tó re z tych  korpusów a takowane były w marszu p rze z  n iep rzy ja ­
ciela,  co im jednak nie p rzeszkodz i ło  w dopięciu zamierzonego 
celu. Ws zys tk i e  drobniejsze potyczki  żadnego nie mają znaczen ia  i 
nie wpłynęły  w  niczem na zmianę planu operacyjnego ani w ogóle,  
ani w szczegółach.  P rosimy  wiec publiczność,  ażeby poprzesta ł a na 
tem przedstawieniu r zecz y  zupełnie zaspokajającem i zupełnie p r a -  
wdziwero,  żeby powściągła coko lwiek niecierpl iwość swoją,  k tó rą 
z r es z tą  ła two pojąć można.  Właśn ie  w tej  chwili więcej niż k ie dy­
kolwiek p rzemilczeć musimy o szczególnych marszach  i dyspozy-  
cyach wojennych.  Niebawem przyjdzie do akcyi ,  k tó ra  ro zs t r zygn ie  
w k i lkukroć sto tysięcy,  dlatego unikać musimy wszelkich donie­
sień, k tó reby  nieprzyjacielowi chociażby nawe t  najmniejszy punk t  
oparcia  dać mogły i wywołały  z jego s t rony szkodliwe dla nas dy-  
spozyeye."

„Niechaj  publ iczność w milczeniu tem nie widzi  żadnego 
oznaku za t rważa jącego ,  chociażby nawet  do tego p rzy jść  miało,  iż 
przez  czas niejaki  bez żadnej  wiadomości  o armii  naszej  będziemy.  
W s z y s t k o  za leży  od skutku głównej  batali i ,  epizody na pozór  nie­
korzys tne  w obec walnej b i twy bez żadnego  będą  znaczenia.  P o ­
wta rzamy raz  j e szcze  wiadomości  od armii zupełnie są zadowal -  
niające.  Wspomnieć  tylko j e szcze  musimy,  ze wymarsz  jednej  czę­
ści ga rn izonu  wiedeńskiego nie nas tąpi ł  wcale w skutek żądania 
z głównej  kwa te ry ,  lecz od dawna był  postanowiony z powodu,  iż 
wojska d róg żelaznych bronić mające z ł ączy ły  się z g łówną  armia 
dlatego ważniej sze punk ta  d róg żelaznych dla os t rożności  p rzez  
nowe wojska osadzone być musiały."

„ W cz o ra j  nieprzyjaciel  posunął  się ku Wi ldenschwer t ,  cofnął  
się j ednak  znalazłszy punkt  len osadzony przez  wojsko aus tryackie.
0  osadzeniu Senf tenberga  nic dotąd nie wiedzą w miejscu wła-  
śc iwem."

Następnie „ W ie n e r  Ze i tu ng "  zamieści ła  r a p o r t  g łówno  dowo­
dzącego armią północną do Jego  Excei.  p ie rwszego j cn e r a ł - a d jn ta n t a  
Jego Ces.  Mości fmp. lir. Crennevil le osnowy nas tępującej  :

Główna k w at e r a  Josefs tadt ,  28.  cz e r w ca  1866 r.
Odnośnie do r a p o r tó w  moich telegraf icznych z dnia 27go  wie­

czorem o po tyczkach  pod Podolem i Skal icami  mam zaszcz y t  do­
nieść W a s z e j  Excel.  o wypadkach  pod Tra u te na u  w dniu 27.  b. m.

W ypa dk i  te r ap or tow ane  były z 10. ko rpusu  armii o godzinie  
2giej nad ranem.

O godzinie Olej ranne j  przednia s t r aż ,  brygada Monde!, k o r ­
pusu,  k tó r y  się ku Sehur te  posuwał ,  zast a ł a T rau te nau  przez  nie­
przyjacie la  obsadzony i przys tąpi ła  do ataku.

Walka  była żwawa ,  wzięły w niej udział  wszys tkie  woj ska 
korpusu.  W e d łu g  opowiadania j e ńcó w  nieprzyjaciel  t r zy  b rygady 
1. swego korpusu  wiódł  do boju,  broniąc  swej  pozycyi .  Po gorącej
1 k rwawej  walce Trau tenau  o t r z y  kwadranse  na dziewią tą  był  
w' naszym ręku ,  chociaż ogień,  j edn ak  ju ż  słaby,  t r w a ł  w chwili  
p rzes łania  r apor tu  o godzinie  9tej.

Po usadowieniu się 10. korpusu armii  w T rau te nau ,  fmp. Ga-  
blenz dowiedzia ł  się poufnie,  iż nieprzyjacie l  około godz iny  4tej  
z południa znaczną b rygadę  wys ła ł  ku Eipel ,  dla zagrożenia  mii 
w' ty łach  i z boku.  Fmp.  Gablenz,  zos tawiwszy  jedną b rygadę  dla 
s t r zeżenia  I r a u te na u ,  za ją ł  z r esz tą  korpusu pozycyę  na w zgó rza ch  
ku południowi  od Trau tenau ,  nie był  j edn ak  dotąd niepokojony 
p rze z  nieprzyjaciela.

uW i e n e r  Ze i tung"  donosi ,  iż Jego  Ces.  Mość r ac zy ł  polecić,  
żeby dowódzcy  wojsk  w zachodniej  Galicyi fmp. bar .  Rz ikowsk iemu 
i walecznemu wojsku,  k tó re pod Oświęc imem użyte  było,  podane 
zos tało do wiadomości  najczulsze pochwalne uznanie.

W e d ł u g  gazety  pragsk ie j  z dnia 30. cz e rw ca  była w dniu 29.  
wielka  potyczka pod Kost  w  pobliżu Turnau .  P rusa cy  zos tal i  na 
g łowę  pobici.  W  tym samym dniu była równ ie  żw a w a  po tyc zka  
pod Chwal  ko wicami pomiędzy Skal icami a Koniginhofem,  k tó r a  się 
ciągła aż do KOniginhofu.  Wa lka  ta  była kor zys tna  dla woj ska au -  
s t ryack iego  ; P rusacy  cofają się ku Wałowicom,  między; W e isw as se r  
i Moeno.

Okolica około Mładego Boles ławia  ( Ju u gb u n z l a u )  wolna jest  
od Prusaków' .  P rusacy  w ucieczce z J ic ina ( J i t sc h in )  po południu
dnia 29.  cz e r w ca  pobici zostal i  p rze z  Aus t ry akó w i Sasów.  P rusacy
opuścil i  pole b i twy  nie zab raw szy  swych po leg łych  i r annych.

W  okolicy I laidy wojska pruskie wzmocnione zos tały.
W  Zinnwalde  pokazały  się znów pruskie  pat role.  2 0 0 0  g ó r ­

ników z F r e i b e r g u  użyci  są do sypania szańców około Drezna.  Ogród  
zoologiczny d rezdeński  zniszczony.

Zaś  te l eg ram „Bohemii"  donosi z B o de nba ch u ,  że  P rus acy
Drezno opuścili.

Te leg ram „Narodn ieh  L i s tów"  z Mcluika donosi ,  że Prusacy
dnia 28.  cz e rw ca  posunęl i  się do Mser.o. Około Niemi r  s tać ma 
45 .0 00  wojska pruskiego.

P ow ia t  Czesko-Kamienieck i  wolny j e s t  od Prusaków.  Pod Rura-  
burgiem ciągną liczne wozy amunicyjne pod zas łoną ku południowi

W e d łu g  t e l eg ramu „K am era da "  fzm . Benedek donosi z  D u-  
bieńca , .7 O go czerwca o godzinie Ćtej wieczorem co następuje: 
Odparcie pierwszego i  saskiego korpusu atonii zniewala mię do 
rozpoczęcia odwrotu w kierunku na Koniggrdtz.

Z Fra nkfur tu  donoszą,  że l andwera  p ruska w kr o c z y ł a  do Bin-  
gen.  gdzie nie było osady. P ru sa cy  zabral i  kasy i przeprawi l i  się



parowcami  do Rudesheimu.  (Ni e  ma to jednak żadnego znaczenia,  
gdy z  Pru sa kó w  w tej  okolicy nie ma jeno 40 00) .  Wojska  zwią z ­
kowe  masze ru ją  ku północy bez p rzeszkody.

Później szy te l eg ram z F ra nk fur tu  donosi,  że P rusa cy  opuścili 
Bingen,  k tó re osadzone zos tało p rzez ( lessów.  Drzewa na wałach 
w Deutz pod Kolonią zos tały wycięte .  Badet iczycy,  k tó rzy  dn. 29.  
cz e r w ca  do Fra nkfur tu  przybyli ,  pomasze rowali  ku północy.

Z  zachodnich Niemiec donoszą z Meiniugen do „Allg.  Z t g . “ , 
że w dniu 28.  krwawa  zaszła  b i twa  pod Langensalza ,  w której  
walczyły  połączone siły pruskie i gota jskie  z woj sk iem hano we r -  
skiem,  P rusa cy  ponieść mieli wielką klęskę.  Z  Fra nk fu r t u  donosi 
depesza z 29.  czerwca ,  że l andwera  p ruska w l iczbie 4tysięcznej  
wk ro c zy ła  do Bingen i zabrawszy  kasy,  p rzewi eść  się kazała  pa­
rowcami  do Rudesheimu.  Z a r a z  potem obsadzi ło Bingen wojsko 
heskie.  Wojska  związkowe  mają bez p rzeszkodnie  posuwać się ku 
północy.

( P o ł u d n i o w y . )  Jenera ina  komenda armii  południowej  w s p o ­
mina zaszczy tnie  o postawie ludności  wenecyjskiej  podczas  bitwy 
pod Cus tozzą  i po bi twie.  Kobiety b rały powszechnie  udział  w pie­
l ęgnowaniu rannych,  domy prywatne i kościoły chętnie otworzono 
dla ich umieszczenia ,  a ztąd wnosić można,  iż waleczni  nasi ż o ł ­
nierzy nic muszą być t ak znienawidzeni  p rzez  ludność wenecką,  
j a k  opinia publ iczna myśleć mogła,  dzięki kłamliwym doniesieniom 
dzienników włoskich.

Jeźl i  się sp raw dz i  doniesienie pnryzk iego „Mo ni to ra 41, zmie­
nili Włos i  zupe łnie  swój  p ie rwotny plan operacyjny skutkiem p r z e ­
g rane j  pod Cusłozza.  Cialdini  ma opuścić swoje  s tanowisko nad 
Padem,  zabrać  tw o rz ą cą  się w Bononii  r eze r wę  i wyruszyć do C r e ­
mony,  gdzie koncen tru je  się właśnie armia Króla.

Doniesienia o nowych  w t a r g n i ę c i a c h  G a r i b a l d z i s t ó w  do po łu­
d n io w e g o  T yro lu  nie n a d e s z ł y  d z i s i a j ,  z czego można w no s ić ,  żo 
b i t w a  p o d  Cus tozzą  m u s i a ł a  z m u s i ć  t a k ż e  G a r i b a l d e g o  d o  z m i e n i e ­
n i a  s w o i c h  p l a n ó w .

„N.  Fr .  P r e s s ć “ donosi ła wczoraj ,  j a ko b y  admira ł  Persnno 
ukaz a ł  się 29.  z. m. z flotą włosk ą  na wysokośc i  W e ne c y i ,  p rzy-  
czem jedna f regata  w ł o s k a ,  wys łana  na o b s e r w a c j ę  miała wpaść 
na mieliznę i dos tać  się w ręce aus t ryackie .  Wi adomość  ta j ednak  jes t  
podług upewnienia innych dzienników wiedeńskich fałszywa.  Flota 
włoska  opuśc i ł a  w pra w dz i e  T o r c n t ,  ale dotąd ani się s t a r ł a  z flo- 
tylą  aus t ryacką  ani też pojawi ła  się pod Wenecyą.  Ty lko  dnia 28. 
z. m. p rzy  rek oguoskowaniu  pod Ankoną wymieniał  cesa rski  pa ro ­
s t a t ek  „E lż b ie ta 11 kilka s t r za łów  z okrętem p iemonck im,  poczem 
cofnęła się flota aust ryacka .

Z  M e d y o l a n u  donoszą u rzędownie ze s t r ony  włoskiej ,  że 
nadeszło lam 760  j e ńców,  między tymi p rzesz ło  100 Wenecya i tów.  
Ci muszą wstępować  w szeregi  ocho tników.  Książe  Amadeusz o t r z y ­
mał dwie rany,  koło oka i w brzuch.  Jen e ra łow ie  Durando,  Gozani,  
Trevi l le i Vii iarey są ranieni.

Z aś  te legram z K a n i n y  z 24.  z. m. donosi ,  że tego dnia 
p rzechodzi ło  t amtędy  1800 j eńców p ie m o n c k i c h , t ak  sz e re go wcó w 
jak i wyższych  stopni .  Są to po największej  części  zdrowi  i silni 

ludz ie ,  a t r ansp or tow an o  ich do Budy.
Parowiec L loyda „ S m i r n a 11 nie dopuszczono do Ankony,  łecz 

pozwolono mu wyładować  to w ar y  w Brindis ium.  Zda je się więc,  
iż W ł o c h y  uważają pa rowce  L loyda j a k o  sta tki  hand lowe i nie 
p rzeszkadza ją  im.

Do Zagrzeb ia  p rzy by ł  dnia 30.  cze rw ca  t r an sp or t  około 200 
rannych z Włoch .  Wielka część ludności  oczek iwa ła  t r anspor tu  
na dworcu kolei żelaznej .

Ostatnia poczta.
W  i e d e ń , 30.  czerwca .  Doniesienie w „ D e b a t t e 11, że ro t ­

mis tr z  Maurycy  Lehm ann  z pu łku u ł an ów  hr .  Grunne Nr.  1. nie 
poległ ,  lecz tylko spad łszy  z konia z ł ama ł  nogę,  j e s t  bezzasadne.  
Rotmis t r  Lehmann poległ ,  pod Oświęci inem zaś spadł  z konia i 
z ł amał  nogę b ra t  tegoż.

P r a g  a , 30.  czerwca .  P rusacy  b iwaku ją  pomiędzy Al tcnbur-  
giem a Schmiedberg iem.  Dwatys iące gó rn ik ó w  posłano przemocą  
do Drezna  i p rzymuszono  do sypania szańców.

P r a g a ,  30.  cze rwca .  Ogłoszono tu  nas tępujące po s t a n o w ie ­
nie namies tn i c t wa :  Mor a to ryum wei l owe  rozciągnięte  zos taj e na 
powiaty  Mtado-bo les ł awsk i  ( J u n gb u u z l a u) ,  W e iss w as se r  i Sobotka.  
Moratoryum odnosi  się i do wexló\v w Pra dze ,  Bernie i Wiedniu do 
wypłaty  domici lowanych.  Ż yra nc i  zostaj ą  odpowiedzialni  aż do 
końca moratoryum.

P r a g a ,  30.  czerwca.  L i s t  p r yw a tn y  z Ja romi rza  donosi,  że 
Ścigając nieprzyjacie la  wczoraj  ku Sz ląskowi  cesa rscy zwyciężyl i .  
„Bo hem ia11 mówi,  że oneg’daj ś rod ek  armii pruskiej  s ta ł  pod Nie-  
mes,  p rawe  sk rzy d ło  pod Re ichs ładt ,  lewe pod War tenberg .  P r u -  
sacy  wybiera ją wszędy  wielkie r ekwizycye.  „Naród.  L i s ty 11 piszą : 
T w ie r d z a  Jose fs t adt  była w czora j  zamknięta,  dworz ec  kolei o p ró ­
żniony,  z twie rdzy miano s t r ze lać ,  a s t r za ły  dały się s łyszeć  aż 
w Pardub icach .  W a łk a  pod Skal icami  t rwa już  cz w ar t y  dzień.  Z  obu 
s t ron  s t r a ty  są znaczne.  Skal ice podobno gorą.  Na wieczór  ocz e ­
kują p rzybyc ia r annych .  Dziś pochwytano  szpiegów.  W e d łu g  nie­
wątp l iwych  doniesień Reichenbei-g płaci  podobno 3000 zł r .  ko n t r y -
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cyi dziennie pruskiemu komendantowi .  Droga z P rag i  do W a r n s -  
dor f  znów woina od nieprzyjaciół .  Z ak ł ady  publiczne pieniężne w y ­
syłają swoje depozyta  do Wiednia ,  p rywatni  to w ary  swoje do Czech 
południowych.

VV Czechach listy r ekomendowane  odnoszące sie do zo bo w ią ­
zań wexlowych,  u rzędownie bywają  poświadczane pod względem 
pr ze rwan ia  komunikacyi ,  j ako  dowód należytego dotrzymania  zo bo ­
wiązań wei lowyeh.

T r y e s t ,  29.  czerwca :  Komenda armii południowej  nade ­
s łała następujące wiadomości  do namies tnika w T r y e ś c ic :  Część  c.
k.  e skadry wykona ła  dn. 27.  r ekonesans  przed Ankoną i spotka ła  
t am flotę n ieprzyjac ie lską prawie zupełną,  stojąca na ko twicy pod 
zasłoną  bateryi  l ądowych.  Ponieważ w takim stanie r zeczy  napad 
zdawał  się być niepodobnym do wykonania ,  e skadra nasza oddaliła 
się. S ta t e k  ans t ryack i  , .EIisabeth“ uderzył  p rzytem na n iep rzy ja ­
cielski parowiec awizowy i zmusi ł  go do ustąpienia.

B u k a r e s z t ,  27.  czerwca .  D o no sz ą ,  iż fo rm a c j a  k o r ­
pusu ochotn ików dość żwawo postępuje.  Po ulicach stolicy widać
przeciągające  liczne kolumny ochotników już  umundurowanych,  widać 
i kolumny,  co z prowincyi  p rzymasze rowafy ,  które się wpros t  p rzed 
ministeryuin wojny ustawiają.

Mundur  ochotników rumuńskich j e s t  taki  sam, j ak ochotników 
włoskich.  Mają bluzę niebieską z cze rwona kapuzą i czerwoną 
szarfę około szyi.  Ocho tn ików z kasy pańs twa p ła tnych ma być 
10 .000.  Każdy ochotnik dostaje 2 dukaty miesięcznego żołdu,  k tóre  
mu z góry  wypłacone bywają.

Przyjechal i  do Lwowa.
D nia 3. lip ca .

H o te l G e o rg e : P P . H r. S ta rz y ń sk i  K. c. k . p u łk ., z R o p c zy ck ie j g ó r y .—■ 
H r. R o z w a d o w sk i W . c. k . ro tin ., z K ochanów ki. —■ H r. D ro h o je w sk i J .  c . k. 
p o ru c z n ik , z B a lic .

H o te l e u ro p e js k i:  P a p a ra  H ., z Z ubow m ostów .
H o te l a n g ie ls k i:  N o w acz y ń sk i E ., z D y d ia ty cz .
H o te l K u h n a : W in o g ro d z k i A ., z H łu b o c z k a .
Pod białym koniem: Możarowski A., z Hohołowa.

Wyjechali  ze Lwowa.
D n ia  3. lip c a .

P P .:  H r. A Iex ew icz  B o b ry ń sk i W . c. r .  je n . m aj., do W ie d n ia . — H r . 
G o le jew sk i A ., do I lry n io w a . —  K o rz e n io w sk i A ., do K o p y cze j w o li. —  M ni­
s z e k  W . i  O rło w sk i I I ., do O s tro w a . —  N ik o ro w ic z  E ., do U lw u w k a. —  O s- 
m ó lsk i E . ,  do G ó r y .— S z e lis k i  K., do C h o d a c z k o w a .—  T r ib e r t  L .,  do P a r y ż a .—  
T o rm a n c k  P . ,  do Ś m o rz o w a. —  K o b ie rz y c k i A., do C z e la ty cz . — S m a la w s k i F .,  
do U h c rz e c .

Spostrzeżen ia  m eteoro logi cz ne we Lwowie.
Unia 3. lipca 1 8 6 6 .
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T  E  A  T  I I .

D ziś  ( p r z ed ,  pol sk ie . )  „ S t ż i e w i ą t ®  p r a y l i a z a n i e 11, komedya 
w 3 aktach  a 4  obrazach.

K u r s  L w o w s k i.

D n ia  3. lipca .

D u k a t h o l e n d e r s k i ...........................................w a l. a u s tr .
D u k a t c e s a r s k i   ............................  „  „
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T e le g r a f o w a n y  ku rs  w i e d e ń s k i .
D n ia  3. lipca .
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